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Marzenia ściętej glowy 


Jest rzeczą niezmiernie charakterysty- 
czną, że gadanina o „trzeciej wojnie“ i jej 
rzekomych konsekwencjach zaczęła się na 
dobre w momencie zasadniczej zmiany sy- 
tuacji na froncie wschodnim. Dopóki hor- 
dy hitlerowskie posuwały się w głąb Ro- 
sji, która przeżywała poważny kryzys mi- 
litarny, dopóki Niemcy triumfowali na 
przedpolach Moskwy, Leningradu i nad 
Wołgą, miłośnicy wojen permanentnych 
zachowywali pełne nadziei milczenie, licząc 
na szybką realizację swych politycznych 
rojeń. Źle przewidującym kalkulatorom 
międzynarodowej reakcji wydawało się, 
że — zgodnie .z butnymi przechwałkam: 
Hitlera — sukcesy niemieckie na Wscho- 
dzie są już ostateczne i decydujące, wobec 
czego Rosja Radziecka przestanie być po- 
tężnym czynnikiem polityki międzynaro- 
dowej, a widmo t. zw. sowietyzacji, wy- 
olbrzymiane przez propagandę goebbel- 
sowską zniknie na zawsze z kręgu niebez- 
piecznych możliwości. 


Rachuby pro-faszystowskich żywiołów 
wszelkiej maści i różnego stempla zawio- 
dły, jak wiemy, całkowicie. Naród radziec- 
cki pod wodzą marsz. Stalina wzniósł się 
na szczyty bohaterskiego wysiłku, najeźdź- 
cę ze swej ziemi przepędził, narodom są- 
siednim przywrócił wolność i na gruzach 
Berlina zatknął sztandar zwycięski. 


Im bliższe było to „ostateczne zwycię- 
stwo, tym gorliwiej wrogowie Rosji Ra- 
dzieckiej puszczali w świat fantastyczne 
płotki o „nieporozumieniach* wśród mo- 
carstw alianckich i mającej wybuchnąć 
lada dzień i godzina — „trzeciej wojnie”, 
wojnie Zachodu ze Wschodem. W takt dy- 
rygenckiej pałeczki Goebbelsa powtarza 
no bez końca ograne melodie na temet 
nadchodzącego już rzekomo — noweyo 
starcia zbrojnego. Kalkulatorzy reakcji 
niezmordowanie łudzili siebie i innych, tu- 
maniąc naiwnych .najbardziej nieprawdo- 
podobnymi bzdurami. Jeszcze w ostatniej 
chwili zajść miały jakoby nadzwyczajne 
jakieś wypadki, sensacyjne zmiany, zwro- 
ty i przegrupowania, o to wszystko ku 
radości i triumfowi tych, którym nie w 
smak był olbrzymi wkład ZSRR' w dzieło 
wspólnego zwycięstwa, którzy z obawą i 
niechęcią następstwa tego wkładu oce- 
niają. e 

Idiotyczne brednie, nie poparte żadnym 
logicznym argumentem, a będące jedynie 
wyrazem wściekłości z powodu zawiedzio- 
nych do cna nadziei, nie zasługują nawet 
na dyskusję i odparcie. Jedno wszakże 
stwierdzić trzeba i podkreślić bardzo moc- 
no: w Polsce tylko szaleniec hub zbrod- 
niarz może pragnąć „trzeciej wojny” i tę- 
sknić do niej. Jeżeli dla całego świata ta- 
ki konflikt byłby klęską i przekleństwem, 
to dla Polski ta klęska i to przekleństwo 
przybrałyby nieobliczalne wprost, sięgaią- 
ce totalnego zniszczenia, rozmiary. Nowe 
hekatomby ludzkich istnfeń, nowe zglisz- 
cza i ruihy, śmierć i pożoga, a co za tem 
idzie przecięcie wszelkich możliwości re- 


konwalescencji i twórczej odbudowy spu- prz 


stoszonego w ogniu „drugiej wojny“ kraju. 

Jeden z członków Rządu Tymczasowe- 
go, przemawiając na Zjeździe Chłopskim, 
porównał trafnie i obrazowo reakcyjnych 
maniaków „trzeciej wojny“ do — skazań- 
ca, który w obliczu nieuniknionego kon- 
ca, w dzikim szale rozpaczy i zapamiętania 
Pragnąłby, aby wraz z nim zginął świat 
cały, aby powszechna katastrofa pochłonę: 
ła wszystko, skoro on sam istnieć już nie 
będzie. Takie właśnie nastroje zagłady i 
zniszczenia są wykładnikiem zawiedzio- 
nych tęsknot zbankrutowanej reakcji poi- 
skiej. Nie widząc możliwości odegrania się 
i odzyskania utraconych pozycyj, chciała: 
by ona pógrążyć siebie i drugich w ocea 
nie krwi, w otchłani niebytu. 


Ale ludzie trzeźwi, rozsądni i Polskę 
miłujący, nie mogą kroczyć opętańczym 
śladem nienawiś'ci i zaślepienia, nie mo 
gą się wikłać w śmiertelne sieci egoisty: 
czno-kastowych dążeń i wyrachowań. Ma- 
my dość wojen i rzezi, ruin i cmenta- 
rzysk!... 


My chcemy pokoju i spokoju, możliwo- 
ści pracy i płodnego wysiłku we wszyst- 
kich dziedzinach ludzkiej aktywności. 
Chcemy, by mową ziemi był pełny kłos, 
a nie mogiła, chcemy, by pola, ogrody i 
lasy — zbywszy się brzemienia min i koi- 
czastych zagród — zakwitły tęczą wielce- 
barwnych kwiatów. Chcemy, by melodią 
powszedniego dnia była radosna pieśń woi- 


ności, dziecięcy śmiech w słoneczne po- 
łudnie, wesoły pogwar ludzkich mas, zrę- 
by lepszego świata budujących. Dość ma- 
my wycia alarmowych syren, grzechotu 
strzałów, trwogi i nędzy, głodu i chłodu!... 


Trzeba się leczyć z ran i chorób wojny, 
a nie marzeniami ściętej głowy o nowej 
"wojnie zaprzątać sobie wyobraźnię, wy- 
woływać gorączkę, zgubną i niepotrzeb- 
ną. Szczątki bezpowrotnej przeszłości mu- 
szą zniknąć z powierzchni ziemi. Świat jest 
dla wolnych i silnych, dla tych, co śmia- 
ło patrzą w przyszłość, świadomi jej kształ. 
tu i oblicza, jej nowych i świetnych pęrs- 
pektyw. 

B. 


Church:M tworzy nowy rząd 


LONDYN, (Polpress). Prace premiera 
Churchilla nad utworzeniem gabinetu po- 
sunęły się już na tyle naprzód, że można 
oczekiwać w dniu jutrzejszym ogłoszenia 
składu nowego rządu. Na osobistą prośbę 
Churchilla będą ministrowie z Labour Par- 
ty wykohywali swe funkcje do chwili u- 
tworzenia nowego rządu. 


W kołach politycznych podkreślają, że 


Churchillowi trudno znaleźć odpowiednich 
następców ustępujących ministrów. Do- 
noszą, że Alexandra w admiralicji zastąpi 
prawdopodobnie Bredan, ministra Morri- 
sona — sir Duncan. Churchill nie znalazł 
jeszcze odpowiedniego następcy Sinclaira, 
ministra lotnictwa.  Tekę ministra pracy 
otrzyma prawdopodobnie po Bevinie — 
Ernest Brown. 


Manuiiski o stosunkach polsko-ukraińskich 


SAN FRANCISCO, (Polptess), 
ferencji prasowej wygłosił kierownik de- 
legacji ukraińskiej anuilski przemówie- 
nie, w którym poinformował licznie ze- 
branych dziennikarzy o wytycznych poli- 
tyki zagranicznej kraińskiej Republiki 
Radzieckiej. Manuilski oświadczył m, in.: 


Ukraina w ciągu ostatnich lat była 
trzykrotnie ofiarą agresji. Nic więc dzi- 
wnego, że kraj nasz jest szczególnie za- 
inieresowany w powodzeniu konferencji 
w San Francisco, Pragniemy okoju 
trwałego i takiego systemu bezpieczeń- 
stwa, który by przekreślił z góry wszelkie 
plany agresji. | 

Kwestia _ bezpieczeństwa, . praktycznie 
biorąc, polega dla nas na zabezpiecze- 
niu granic zachodnich. Pragniemy trwa- 
łych i zdrowych stosunków pokojowych 


Na kon- 


z państwami zachodnimi, a w szczegól- 


ności z Polską, Feudalna klika, rządząca 


w Polsce w przeszłości, niejeden raz or- 
ganizowała najazdy na Ukrainę. Przez wie- 
ki całe ciągnęła się nieprzerwanie waśń 
polsko-ukraińska, podsycana przez agen- 
tów niemieckich. 

Oświadczamy, że pragniemy pokojo- 
wych i przyjaznych stosunków z Polską 
niepodległą, silną, z taką Polską, która 
by mogła się obronić przed wszelki- 
mi zakusami niemieckimi. Polska posiada 
inny ustrój społeczny niż Ukraina, co je- 
dnak nie stanowi żadnej przeszkody do 
współpracy z nami. y À 

Niechaj nikogo nie dziwi, że pragniemy, 
aby Polska prowadziła politykę przyjaźni 
z nami, Również Stany Zjednoczone ba- 
cznie pilnują, aby w ich sąsiedztwie nie 
znalazło się wrogie państwo, również An- 
glia czujnie obserwuje Belgię, aby kraj 
ten nie stał się bazą wypadową przeciw- 
ko wyspom brytyjskim. 


Przyjęcie ma Kremlu 


na cześć dowódców Armii Czerwonej 


MOSKWA, (Polpress), Członkowie rządu 
Związku Radzieckiego urządzili przyjęcie 
na emlu na cześć « dowództwa Armii 
Czerwonej. Na przyjęciu byli | obecni 
członkowie Prezydium Rady Najwyższej 

isarze Ludowi, członkowie 
Partii Komunistycznej, przedstawiciele Ar- 
mii Czerwonej, floty, wybitni działacze 
emysłu radzieckiego oraz artyści i li- 
teraci, Na przyjęciu była również obecna 
polska delegacja górników bawiąca obe- 
cnie w Moskwie. 

O godzinie 20 wszedł na salę powita- 
ny burzą oklasków: Marszałek Stalin w 
otoczeniu Kalinina, Mołotowa, Woroszv- 


łowa, Zdanowa, Chruszczowa, Kaganowi- 


cza i innych. * 

Po długotrwałej owacji zabrał głos Mo- 
łotow, który podkreślił bohaterskie zesłu- 
gi Armii Czerwonej w walce z hitlerow- 
skimi Niemcami. Zebrani przyjęli prze- 
mówienie Mołotowa 
skami. 


áni. Polska delegacja wykonała kilka pie- 
śni polskich na cześć marsz. Stalina, 
Marszałek Stalin wzniósł toast za zdrowie 
Kalinina i Mołotowa i na zakończenie uro- 
czystości między innymi powiedział: 
„Wznoszę toast. na cześć narodów radzie- 


ckich, a w pierwszym rzędzie na cześć 
rosyjskiego narodu, dlatego że jest on 
największym ze wszystkich narodów, 


wchodzących w skład Związku Radzieckie- 
go. Piję zdrowie narodu rosyjskiego dla- 
tego, że jest to naród, który wykazał wiel- 
ki rozum, charakter i cierpliwość”, 


W dalszym ciągu marsz. Stalin mówił 
o tragicznych dniach w latach 41—42 gdy 
Armia Czerwona musiała opuścić teren 
Białorusi, Ukrainy i państw bałtyckich, 
gdy nieprzyjaciel zagrażał Moskwie i Le- 
ningradowi. Naród rosyjski nie poszedł 
za przykładem innych państw, które zawar- 
ły pokój z Niemcami. Rosja wytrwała do 
końca i osiągnęła niebywałe w historii 


niemilknącymi okla-| zwycięstwo. 


Mowę tę przyjęli zebrani niemilknącymi 


W czasie przyjęcia wzniesiono toast na | cklaskami, 


cześć delegacji polskich gómików i prz 
jaźni polsko-radzieckiej, która 
być wzorem  ogólńosłowiańskiej 


Po przemóweniach odbył się koncert 


powinna |z udziałem  najwybitniejszych artystów 
przyja-|stolicy, 


R. 
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Przed spoikuniem Wielkiej 
Trójki? 
WASZYNGTON,  (Polpress). Sekretarz 


prasowy prez. Trumana oświadczył przed- 
stawicielom prasy, że misja Hopkinsa w 
Moskwie i Daviesa w Londynie ma na 
celu przygotowanie gruntu do projekto- 
wanego spotkania „wielkiej trójki”. Roz- 
mowy, które przeprowadzą Hopkins w Mo- 
skwie i Davies w Londynie, będą miały 
jedynie charakter wstępny i w żadnym 
razie nie mają na celu zastąpienia spot- 
kania pomiędzy prezydentem Trumanem, 
marszałkiem Stalinem i premierem Chur- 
chillem. : . 


Z prac konferencji 
w S. Francisco 


SAN FRANCISCO, „(Polpress). Komisja 
Rady Bezpieczeństwa obradowała nad za- 
gadnieniami sankcji militarnych, przyszłe- 
go międzynarodowego sztabu wojskowego 
i międzynarodowyċh sił zbrojnych, Głoso- 
wanie w tych sprawach odroczono na wnio- 
sek delegatów Australii i Francji, którzy 
zaproponowali, by do dyspozycji przyszłej 
organizacji bezpieczeństwa ' postawiono 
wszystkie rodzaje broni, a nie tylko lotnic- 
two, jak to przewiduje pierwotny: projekt 
opracowany. w Dumbarton Oaks. re 


Pałac mikoda płonie 


LONDYN, (BBC). 50 nadfortec amery- 
kańskich zrzuciło wczoraj na Tokio 750 
tysięcy bomb zapalających. Bombardowa- 
nie trwało godzinę i 45 minut. Wznieco- 
no pożary w wielu fabrykach wojennych 
i dworcach kolejowych. 

Radio tokijskie podaje, że wybuchł. ró- 
wnież pożar w zachodniej części pałacu 
cesarskiego, gdzie odbywała się ważna 
konferencja z udziałem mikado. 


Jasno i niedwuznacznie 


Podczas dyskusji na ostatniej konferen- 
cji brytvjskiej Partii Pracy zabrał głos de- 
legat Hutchinson, który ostro: skrytykował 
emigrantów polskich w Londynie i stwier- 
dził, że „zadawalające rozwiązanie proble- 
mu polskiego może nastapić dopiero po 
likwidacji „rządu londyńskiego". Zdaniem 
Hutchinsona, „jedynym celem reakcjoni- 
stów polskich jest zatruwanie stosunków 


międzynarodowych”, Na zakończenie swe- _ 


go przemówienia Hutchinson oświadczył:. 
„Jeżeli sprawa polska nie zostanie roz- 


wiązana przez likwidację „rządu“ londyń- 


skiego, to między sojusznikami będzie pā- 
nowała atmosfera podejrzliwości". 

A chodzi przecież właśnie o to, by unie- 
możliwić powstanie tej atmosfery podejrz- 
liwości. Jak długo w Londynie „urzęduje“ 
garstka emigrantów polskich, wykorzystu- 
jących wolność prasy i radia dla prowa- 
dzenia kampanii antyradzieckiej, jak dłu- 
go klika ta usiłuje coraz to na nowo do- 
prowadzić do rozdźwięku między trzema 
wielkimi mocarstwami, — tak długo po- 
wsłają coraz te inne powody do wzajem- 
nej podejrzliwości między Związkiem Ra- 
dzieckim i Anglia, i to zupełnie niezależ- 
nie od tego, że wszystkie dotychczasowe 
kampanie i usiłowania „rządu” londyń- 
skiego pozostały, bez ‘skutku. ` 

Nic więc dziwnegó, że na konferencji 
Partii Pracy sformułowane zostało żąda- 
nie likwidacji „rządu“ emigracyjnego. Żą- 
danie to jest konsekwencją zasadniczego 
stanowiska Partii Pracy w dziedzinie po- 
lityki zagranicznej, które lord Strabolgi 
ujął w następujące słowa: „Obowiązkiem 
naszym jest jasno i niedwuznacznie dać 
wszystkim do zrozumienia, że nie zamie- 
rzamy wcale tolerować żadnych sporów 
z naszym wielkim sojusznikiem rosyj- 
skim", 
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Gad 


Jeszcze wczoraj trząsł całymi Niemcami. 
Był panem życia i śmierci dziesiątek milio- 
nów ludzi. Bali się go wszyscy, zarówno 
szarzy obywatele Trzeciej Rzeszy, jak wyso- 
cy dostojnicy państwowi tego kraju z nie- 
prawdopodobnego zdarzenia. Miał władzę 
nieograniczoną. On ustalał kursy na gieł- 
dzie życia Niemiec i krajów okupowanych. 
Tam, gdzie się pojawił, wiedziano, że widok 
jego nie wróży nie dobrego. 

Zawód swój wykonywał z namiętnym 
uwielbieniem i wyszukaną  troskliwością. 
Był skrupulatny i dokładny, często badał 
osobiście czy rozkazy jego są ściśle wyko- 
nywane. Stwierdzał czy zgadza się cyfra za- 
mordowanych. Specjalną pieczą otaczał wię- 
zienia i obozy koncentracyjne. Urządzał lu- 
stracje i rewizje. Z wyszukaną rozkoszą wy- 
prawiał z tego Świata wszystkich przeciwni- 
ków faszyzmu. 

Wszędzie tam, gdzie trzeba było przepro 
wadzić dokładną czystkę, nie dowierzał ni- 
komu. Sam zawsze był na posterunku. Był 
tym, na sile którego spoczywał cały ustrój 
narodowo - socjalistyczny. Nie było dość 
wielkiej cyfry ofiar, której by nie poświę- 
cał dla dokonania swego dzieła. Cierpienia 
ludzkie, męczarnie, katusze sprawiały mu 
niewypowiedzianą radość i rozkosz. 

Napawał swój wzrok widokiem głodzonych 
ï bitych więźniów, z lubością objeżdżał 
miejsca kaźni, nasycał się widokiem krwi 
ludzkiej, żył i rozkoszował się wyczynami 
germańskiego sadyzmu i zboczenia. Uczucia 
litości i zimnego rozsądku były mu zupełnie 
obce. Wśród własnej zgrai oprawców i wý- 


grozę. W czasie wojny . doprowadził swój 
nikczemny proceder unicestwiania milionów 
niewinnych ludzi do szczytu bestialstwa. Wy 
chował potężne kadry zawodowych opraw- 
ców i katów, którzy swoją działalnością wy- 
kreślili Niemcy z szeregu cywilizowanych 
narodów. . 

Nie cofał się przed nikim i niczym. Ilość 


ne okrucieństwa, bezlitosne katusze i sa- 
dyzm, to były zalety, za które awansował 
swych pomocników i kazał przypinać im 
krzyże na piersiach. SS — którego był twór- 
cą i bezpośrednim przełożonym, była funda- 
mentem, na którym oparł się cały brunatny 
twór. Gestapo, któremu przewodził, zajmo- 
wało się szczegółowym rozrabianiem terenu 
1 dostarczaniem pola dla działania brygad 
SSowskich. 

Pewnego dnia skończyło się wszystko. 
Skończyła się władza, przepadł faszyzm, 
pierzchli kaci i oprawcy. Każdy na własną 
rękę szukał sobie ciepłego gniazdka. Skoń- 
czył się także szef gestapo i SS — Himm- 


Pozostał tylko skromniutki facet z mało 
ważnym nazwiskiem, elegancik o ogolonych 
wąsikach z czarną klapą na prawym oku. 
Nowe nazwisko nic nie mówiło, czarna opa- 
ska miała odwracać uwagę i wywoływać 
prawdopodobnie litość dla człowieka, który 
stracił oko na wojnie. Bystre oko dojrzało 
jednak w wykwintnym dżentelmenie wczo- 
rajszego zbira — Himmlera, dostarczono go 
do sztabu armii brytyjskiej. 

W czasie badania lekarskiego, gdy lekarz 
chciał zajrzeć w jego obskurną mordę, roz- 
gryzł szybko małą ampułkę cjankali, którą 
miał w pysku. Po 15 minutach zdechł i wy- 
ciągnął kopyta jak długi. 

Wraz z swoim nikczemnym, marnym, plu- 
gawym żywotem zabrał z sobą nienawiść i 
hańbę, przekleństwo i wzgardę, ohydę i po- 
dłotę, wszystko to, co było udziałem jego ni- 
skich wyczynów, narodowi swemu zostawił 
na zawsze miano barbarzyńców i ludożer- 


ców. KAR 


Sprawa wydania Lovela 


PARYŻ, (United Press). Ze źródeł mia- 
rodajnych donoszą, że rząd francuski wy- 
słał nowe demarche do Hiszpanii, żądając 
umieszczenia Lavala na samolocie, na 
którym przybył on do Hiszpanii i zmusze- 
nia go do powrotu do miejsca, skąd przy- 
był, Nota ta nastąpiła po kilkakrotnych 
żądaniach Francji wydania Lavala jej bez- 
pośrednio. Żądaniom tym Hiszpania od- 


W razie przyjęcia przez Hiszpanię no- 
wej propozycji francuskiej, Laval automa- 
tycznie dostałby się w ręce Francji, po- 
nieważ Portugalia i Szwajcaria odmówiły 
mu prawa wjazdu, tak, żę mógłby wylą- 
dować tylko na terytąriach alianckich lub 
okupowanych przez aliantów. 

Hiszpania na tę notę jeszcze nie odpo- 
wiedziała. i 


Ochotnicy greccy na Daleki Wschód 


LONDYN, (Reuter). Zostały utworzone 
formacje ochotników greckich dla wzięcia 
udziału w wojnie przeciwko Japonii, O- 
siągnięto już porozumienie ze Sprzymie- 
rzonymi w tej kwestii. Ministerstwo o- 
trzymuje wiele zgłoszeń ochotniczych. 


LONDYN, (BBC). Zamykając kongres 
socjalistycznej Partii Pracy w Blackpool, 
posłanka Helena Wilkinson oświadczyła: 
„Walczcie uczciwie, walczcie ciężko, i 
wracajcie z przygniatającą większością do 
parlamentu". — O Churchillu mówczyni 
wyraziła się bardzo ciepło, oddając cześć 
wielkim zasługom położonym przezeń w 


Zamknięcie kongresu.Labour Party 


czasie wojny. „Nie naszą winą jest, — po- 
wiedziała miss Wilkinson, —— że on chce 
być teraz uważany za przewódcę jednej 
tylko partii, mianowicie partii konserwa- 
tywnej”. 

Prof. H. Laski oświadczył, iż bez wzglę- 
du na wynik wyborów Partia Pracy nie 
przystąpi do nowej koalicji z torysami. 


Be.esz przemawia na wiecu w Pradze 


Prez. Benesz wygłosił na wiecu w Pra- 
e przemówienie, w którym m.in. oświad- 
czył: 

„Skończyła się  najstraszliwsza „wojna, 
jaką zna historia. Teraz Czechosłowacja 
wstępuje w nową erę, Nasz naród będzie 
mógł -przystąpić do odbudowy swej oj- 
czyzny w duchu tradycji narodowych, 
i ideałów Masaryka. 

W .czasie wojny prowadziliśmy wszyscy 
bezkompromisśwą walkę z faszyzmem. 
Rozumieliśmy, że jest to walka na śmierć 
i życie. Przeciwko hitilerowskiemu nazi- 
zmowi wystąpiła cała demokratyczna Eu- 
ropa, mobilizując wszystkie siły, pomimo 
przeszkód ze strony reakcji. Nie bacząc na 
wszystkie okropności tej wojny, nigdy nie 
traciliśmy wiary w. zwycięstwo, wiedzie- 
liśmy, że okrutny i zbrodniczy nazizm 
musi rozsypać się w proch, 

Nie wątpię, że nasz naród , potrafi za- 


chować dyscyplinę i przystąpi do pracy 
pokojowej w b budo ojczyzny na 
zasadach demokratycznych. Musimy przy- 
stąpić do odbudowy naszej gospodarki 
na nowych społecznych zasadach i pla- 
nowo przebudować przemysł i gospodarkę 
wiejską, y 

Zawsze będziemy wdzięczni narodom 
Związku Radzieckiego, które okazały nam 
olbrzymią pomoc i Armii Czerwonej, któ- 
ra przyniosła nam wyzwolenie. 

Będziemy wdzięczni także W. Brytanii, 
Stanom Zjednoczonym i Francji, oraz wszy- 
stkim narodom demokratycznym i ich rh 
wódcom, za wszystko: co dla nas zrobili. 
Pozostaniemy wierni naszym wielkim tra- 
dycjom rewolucyjnej epoki Czechosłowa- 
cji i będziemy stać na straży papm 
i współpracy wszystkich słowiańskich na- 
zadan z wielkim rosyjskim narodem na 
czele. 


jedmoliiy froni proleiariaia wioskiego 


(POLPRESS). W Mediolanie odbyła się 
wspólna konferencja kierownictwa partii 
socjalistycznej i komunistycznej we Wło- 
szech, W oświadczeniu, opublikowanym 
po posiedzeniu podaje się, że partia ko» 
munistyczna, która w grudniu 1944 r. zgo- 
dziła się wejść do rządu bez socjalistów 
ze względu na specjalną sytuację, wywo- 
łaną warunkami wojennymi, uważa, że 
dziś sytuacja ta uległa zmianie, 

Ministrowie komunistyczni nie podali 
się dotąd do dymisji dlatego tylko, że chcą 
uniknąć kryzysu, zanim Komitet Wyzwo: 
lenia Narodowego nie przedsięweźmie 
specjalnych uchwał o sposobie rozwiąza: 
nia tego kryzysu. Partie socjalistyczna 
komunistyczna uchwaliły podjąć wspólną 
akcję w kierunku uświadamiania mas lu- 


PŁEGLAD PA 


dowych o konieczności utworzenia takie- 
go rządu, który by odpowiadał dążeniom 
narodu. 

Wszystkie ważne zagadnienia państwo- 
we mają być rozstrzygane w oparciu © 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, który, 
jako organ jedności narodowej, winien 
uzupełniać działalność rządu i zapewnić mu 
poparcie szerokich mas pracujących. 


Mowa wiceprezydenta Berlina 


LONOYN, (United Press). W mowie wy- 
głoszonej przez Tadio, zastępca burmi- 
strza Berlina, Karl Marren oświadczył, że 
wiele lat przejdzie, zanim miasto zostanie 
odbudowane i zanim „imię Niemiec prze- 
stanie być otaczane nienawiścią całego 
świata. Pozostaje nam tylko droga poko- 
jowej, uczciwej pracy. 


Japońskię Waterloo jest niedaleko... 


LONDYN, (United Press). Radio tokij- 
skie nadało oświadczenie, w którym prze- 
powiadało się możliwość rozpoczęcia ata- 
ków na japońskie wyspy macierzyste 
wraz z ogólną kontrofensywą w Chinach. 
Koncentracja około 400 okrętów alianc- 
kich koło Okinawy zapowiada nową, za- 
krojoną na szeroką skalę operację prze- 
ciwko Japonii. Pozatem około 90 chińskich 
dywizji weżmie udział w generalnej kontr 
ofensywie Chin, która nastąpi równocze- 
śnie z atakiem amerykańskim na japoń- 
skie wyspy macierzyste. 

W związku z tym radio nowojorskie na- 
dało następujący komentarz: „Nie trudno 
jest stwierdzić, że japońskie Waterloo jest 
niedaleko”. 


- UNRRA dla Poiski 


BUKARESZT, (Polpress)., Do portu w 
Konstancy zawinął parowiec „City of 
Omaha” czwarty z kolei statek z łądun- 
kami UNRRA dla Polski. Transport około 
5 tysięcy ton zawiera lekarstwa, żywność, 
ubrania, obuwie, nasiona jarzyn, narzę- 
dzia rzemieślnicze, mydło, łóżka i pościel. 
Przystąpiono niezwłocznie do przełądun- 
ku towaru do wagonów kolejowych. Co- 
dziennie z Konstancy odchodzą do Polski 
jeden, dwa transporty kolejowe. 

Dotychczas wysłano do kraju 500 wago- 
nów, załadowanych towarami z wydziału 
pomocy UNRRA. Międzysojusznicza ko- 
misja kontrolująca w Rumunii i władze 
radzieckie okazują wielką pomoc, ułat- 
wiając szybki transport ładunków UNRRA 


Doskonale podrobione papiery zgubiły Himmlera 


LONDYN, (Polpress). Himmler został 


i|ujęty w Bremerwerde koło Lueneburga w 


chwili, gdy usiłował przejść przez most, 
strzeżony przez Anglików. Himmler, szef 


Pod tytułem „Powrót“ ob. Jerzy Borejsza 
pisze w,Rzeczypospolitej” o dwóch różnych 
sprawach, pozostających jednak w ścisłym 
związku: o powrocie Polaków z Niemiec 
do kraju oraz o osiedleniu ziem zachod- 
nich. Autor A Im P do akcji reformy rol- 
nej i pisze: i 

„Stoimy w ogniu drugiej koniecznej 
akcji, która musi być szybko i sprężyście 
wykonana: akcji powrotu. Chodzi o zorga- 
mizowany i humanitarny stosunek do re- 
patriacji Polaków, do reemigraeji jeń- 
ców, wysiedlonych, zesłanych w głąb Nie- 
miec, do powrotu wychodzctwa polskiego na 
swoje ziemie. Chodzi o akcję powrotu na zie 
mie zachodnie. I znowu, jak podczas refor- 
my rolnej, trzeba zmobilizować wszystkie si- 
ły społeczne, partyjne, oświatowe, propagan 
dowe. Reforma rolna nie była sprawą tylko 
chłopów — była sprawą całego narodu. — 
Sprawa ziem zachodnich jest również spra- 
wą nie jednej połaci kraju — ale całej Pol- 
ski“. 

Repatriacją zajmuje się jak dotychczas 
tylko Państwowy Urząd Repatriacyjny. Lecz, 
przecież ; 

„Sam PUR nie da sobie rady, gdyby na- 
wet był nie młodą i początkującą, ale do- 
świadczoną í świetnie postawioną organi- 
zacją. Należy zmobilizować wszystkie siły: 
partyjne + społeczne, transport : propagam- 
dẹ, aprowizację i nauczycielstwo, admini- 
strację i prasę'. 

W innym artykule 
stwierdza: 

„Konieczny jest wysiłek nietylko władz 
państwowych — które na przykladzie PUR 
wykaztją dobrą wolę i zrozumienie wagi 
sprawy —=— ale wszystkich sił i organizacyj 
spolecznych, politycznych i oświatowych, 
konieczne jest zrozumienie wagi tej sprawy 
przez całe społeczeństwo”. 

Jak wynika z notatki zamieszczonej w 
tym numerze „Rzeczypospolitej“, nie wszy- 
stkie władze państwowe „wykazują na 
przykładzie PUR dobrą wolę”. Autor notat- 
ki informuje, że 

„Akcja repatriacyjna 


„Rzeczpospolita“ 


jesieni r. b, ma, objąć ogółem ponad dwa mi- 
liony ludzi“. : 
Rzecz oczywista, że dła akcji takiej nię- 
zbędne 

„są samochody ciężawowe, docierające do 
miejscowości odłeglych od kolei, rozwożące 
ekipy pracowników PUR, dostarczające re- 
patriantom żywności i leków, krótko mówiąc 
stanowiące niezmiernie ważny, niemal wy- 
łączny środek komunikacji pomiędzy PUR, 
jego centralą i oddziałami a terenem“, 


Jednakże pomimo energicznych starań 

„PUR — od listopada ub. r. po maj r. b. 
pozostaje wciąż przy swych trzech autach, 
które w nieustających dziennych i nocnych 
rozjazdach zamieniają się powoli w grucho- 
ty, Jak*to wszystko nazwać? —, takim pyta- 
niem możnaby po dziennikarsku zakończyć 
notatkę. Nie wiem, Wiem tylko, że gdybym 
był premierem — walnąłbym tak, pięścią w 
stół, że zatrząstby się cały Autotransport i 
Urząd Samochodowy. Chodzi o dwa miliony 
Polaków", 

Również „Głos Ludu“ poświęca artykuł 
wstępny sprawie zasiedlania ziem zachod- 
nich, pisząc: 

„Od tego, czy sprostamy zadaniu przesie 
dlenia w ciągu najbliższych tygodni milio- 
nów naszych rodaków, od tego, czy sprosta- 
my zadaniu zagospodarowania ziem zacho- 
dnich w ciągu najbliższych miesięcy, zależy 
przyszłość naszego Narodu, naszego Pań- 
stwa. 

Chłop. polski musi tej jesieni zebrać plo- 
ny z łanów bogatych zbożem na Pomorzu i 
w Prusach, nad Odrą i nad Nissą. Robot- 
nik polska i inżynier musi uruchomić huty, 
stalownie i kopalnie Śląska, fabryki i zakła- 
dy przemysłowe gęsto rozrzucońe 
miach zachodnich. Polski marynarz, polski 
budowniczy okrętów must objąć w swe po- 
siadanie porty Bałtyku. Spółdzielnie i kupcy 
polscy winni uruchomić tu handel, polski 
rzemieślnik uruchomić swoje: warsztaty. 
Tylko wówczas ziemie te, odzyskane trudem 
bojowym i krwią naszego żołnierza, będą 
mogły stać się w pełni dźwignią siły i wiel- 
kości naszego Państwa, dźwignią zamożno- 
ści całego Narodu“. * 
Akcją osiedleńczą winny się niezwłocznie 


i przesiedleńcza | zająć wszystkie organizacje polityczne i spo- 


rozpoczęła się w końcu listopada r. ub. i do łeczne, 


po zie- |: 
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gestapo, uważał każdego człowieka pozba- 
wionego papierów za przestępcę, wobec 
tego zaopatrzył się w doskohałe podrobio- 
ne dokumenty. To go właśnie zgubiło. U- 
dawał skromnego uciekiniera i wmieszał 
się w tłum robotników  cudzoziemskich, 
którzy wracając do ojczyzny nosili ze %9- 
bą cały swój nędzny dobytek. Oficer, któ- 
ry go zatrzymał, był zdziwiony tym, że 
tylko on jeden z tysięcy ludzi przekracza: 
jących dziennie most posiadał doskonaże 
papiery. Powzięto podejrzenie i odstawio- 
no gò do głównej kwatery sojuszniczej, 

Podczas przesłuchania powzięto powaz- 
ne podejrzenia co do jego tożsamości, 
Wśród rzeczy Himmlera znaleziono flakon 
z trucizną, Wzięty w krzyżowy ogień py- 
 tań, musiał Himmler przyznać się. Nastę- 
[pme doprowadzono go do głównej kwate- 
ry w Lueneburg, gdzie był badany w obec- 
ności lekarzy. W pewnej chwili lekarz 
zauważył, że Himmler przechylił w tył 
głowę, podnosząc jednocześnie chusiecz- 
ke do ust. Lekarz chwycił go za gardło, 
aby nie mógł przełknąć trucizny, ale by- 
ło już za późno. Himmler zażył cjanek 
potasu i po kwadransie zmarł. Zwłoki je- 
(go leżały przez dłuższy czas na podłodze. 


—— 


W kilku wierszach 


OBYWATELSTWO HONOROWE LONDYNU 
DLA GEN. EISENHOWERA 

Rada Miejska Londynu / posianowiła 
ofiarować generałowi Eisenhowerowi szpa- 
dę i nadać mu 'honorowe obywatelstwo 
stolicy w uznaniu jego zasług położonych 
przy osiągnięciu zwycięstwa nad Niemca- 
mi, 

USUNIĘCIE KOLABORACJONISTÓW 

Z UNIWERSYTETU BZLGRADZKIEGO 
. Specjalna komisja porząukowa, składa- 
jąca się ze studeniów, asystentów i ptofe- 
sorów, postanowiła usunąć z uniwersytetu- 
belgradzkiego 35 profesorów, oskarżonych 
o współpracę z Niemcami.w czasie okupa- 
cji. 


TRZĘSIENIE ZIEMI W SAN FRANCISCO 
W San Francisco zanotowano lekkie trzę- 
sienie ziemi, które nie pociągnąło za sobą 
żadnych szkód. f 
ORDERY „AWYCIĘSTWA” DLA MAR: 
SZAŁKÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
Za umiejętne wykonanie rozkazów nacze|- 
nego dowództwa, odznaczeni zostali orde- 
jem „Zwycięstwa' następujący marszałko- 
wie Związku Radzieckiego: Koniew, Żukow, 
Rokossowski, Malinowski i  Tołbuchin, 
Marsz, Żukow” został równocześnie odzna- 
czony orderem Lenina. 


Mı- 


Żołnierze amerykańscy ujęli gen, 
chajłowicza, który jak wiadomo 
wraz z Paweliczem prowadził przy pomo- 
cy Niemiec walkę przeciwko wojskom mar- 
szałka Tito. kc 


rozbić i zniweczyć, 


Pogrom militarny faszyzmu europejskie- 
go jest faktem dokonanym; pierwsza faza 
walki demokracji z reakcją w skali mię- 
dzynarodowej została zakończona zwycię- 
stwem żywiołów postępu i wolności. Czy 
znaczy to, że demokracja może już, spo- 
cząć beztrosko na laurach i oddać się cał- 
kowicie radości zwycięstwa?... Nie. Gene- 
Tałowie niemieccy skapitulowali wpraw- 


. dzie bezwarunkowo, ale nie skapitulowa- 


ły jeszcze te ciemne i zbrodnicze siły, któ- 
rych narzędziem był militaryzm hitlerow- 
ski, które dla egoistycznych celów klaso- 
wych wprawiały w ruch potworny mecha- 
nizm wojny, rzezi i zniszczenia. s 


Związane tysiącznymi węzły wspólnoty 
interesów ekonomicznych oraz żądzą pano 
wania i wyzysku mas ludowych, pozostały 
wszędzie szczątki i przeżytki ery  faszy- 
stowskiej, usiłujące ocalić coś niecoś z 
programu, by zyskać podstawę do prób 
odegrania się, do dalszych knowań i zama- 
chów przeciwko nowemu porządkowi świa 
ta. Rozbitków faszyzmu, mimo wszystko 
nie wyrzekających się jeszcze swoistej ak- 
tywności, nie brak i w Polsce. Na ich dzia- 
łalność i metody taktyczne dużo światła 
Tzuciło przemówienie ministra bezpieczeń- 
stwa publicznego, ob. Radkiewicza, wygło- 
szone na ostatniej sesji KRN. 


Do „naiwnych fantastów' zaliczył min. 
Radkiewicz tych, którzy wierzą, że reakcia 
polska złożyła już ostatecznie broń, pogo- 
dziła się ząanową rzeczywistością i gotowa 
jest zrezyghować z obrony przedwojenne- 
go stanu posiadania. Przeciwnie. Profaszy- 
stowskie i wsteczne żywioły polskie usiłu- 
ją opierać się nieodwołalnym wyrokom hi- 
storii i opór swój realizują różnymi środ- 
kami. Do metod bezpośrednich należą dy- 
wersja i sabotaż, napady i mordy skryto- 
bójcze, pogromy resztek ocalałej ludności 
żydowskiej i t.p. wystąpienia o charakte- 
rze wybitnie przestępczym i antypaństwo- 
wym. Godzi się podkreślić, że te zbrodni- 
cze elementy polskie działają w harmonij- 
nej zgodzie z dywersantami niemieckimi 
i ukraińskimi i nie cofają się przed takim 
np. łotrostwem, jak mordowanie dzieci 
lub bezczeszczenie trupów. Pięć lat szko- 
ły hitlerowskiej zrobiło swoje, gorliwi ucz- 
niowie czynią co mogą, by w swoim za- 
kresłe dorównać „mistrzowi”... 


W walce o stracone pozycje chwytają 
się bankruci reakcyjni również innych, po- 
średnich, bardziej wyrafinowanych sposo- 
bów. Wciskają się mianpwicie, w różnych 
przebraniach, w szeregi/stronnictw i orge- 
nizacyj Frontu Demokratycznego, z świado 
mym zamiarem podkopywania i rozbija- 
nia osiągniętej jedności. Farbowane lisy 
faszystowskie usiłują wszczepiać jad par- 
tyjnego sekciarstwa, popisują się swym 
rzekomym „radykalizmem”, podszczuwają 
jednych przeciw drugim, wygrywając naj- 
drobniejsze rozbieżności, słowem dokłada- 
ją wszelkich starań, aby nienawistną in 
jedność demokracji polskiej od wewnątrz 
aby oczyścić sobie 
drogę do upragnionego rewanżu. Tak oto 
wygląda „aktywność'” wstecznictwa na- 
szego w historycznym momencie klęski hi- 
tleryzmu, takie oto spiski i zamachy knu- 
ją rozbitkowie faszystowscy w Polsce w 
obliczu odbudowy i dźwigania z ruin wy- 
zwolonej Ojczyzny. 


Antypaństwowa i antynarodowa robota 
zbankrutowanych agentur faszystowskich, 
odmalowana wymownie w kompetentnym 
przemówieniu min. Radkiewicza, nie może 
znaleźć i, oczywiście, nie znajdzie pobła- 
żania ze strony władz państwowych i de- 
mokracji polskiej. Zbrodniarze i skrytobój- 
cy, szpiedzy i dywersanci nie mogą liczyć 
na tolerancję, względy lub przebaczenie w 
warunkach dzisiejszej rzeczywistości, na- 
kazujących utrzymanie wewnętrznego spo- 


koju i bezpieczeństwa za wszelką cenę. 


Walka z przestępstwem, choćby w najpię- 


Dzlnła.rość TUR w Lublinie 

LUBLIN.  Polpress). Towarzystwo Uniwer- 
sytetu Robotniczego przejawia na terenie Lu- 
blina i okolicy żywą działalność kulturalną. 
Od dnia 1 marca b. r. prowadzone są systema- 
tycznie ogólne kursa dokształcające, które cie- 
Szą się znaczną frekwencją. TUR posiada wła- 
sną Śyietlicę, w której ĉo niedziela odbywają 
się odczyty. 5 

Oprócz zabaw tanecznych i innych imprez 
rozrywkowych na szczególną uwagę zasługuje 
własny teatrzyk kukiełek „Zorza“. Teatrzyk 
Wyjeżdża częślo do okolicznych wsi. 

Znaczną pomocą w rozwoju prac oświatowo- 
kulturalnych i propagandowych haseł TUR'a, 
jest organ lego Towarzystwa p. t. „Wiedza dla 
Wszysikich*, 


kniejszy frazes przystrojnym, będzie ostra 


ez kompromisów 


ków dobrej woli, bez względu na poglądy 


i bezwzględna, nieubłagana i bezkompro- |i przeszłość polityczną, by stanęli uczciwie 


misowa. Najsurowsze represje nie będą 
zbyt surowe, a „kto podniesie rękę prze- 
ciwko Państwu Demokratycznemu, będzie 
ją miał uciętą”* — zapowiedział min. Rad- 
kiewicz w imieniu Rządu Rzeczypospolitej. 

Czuwać niezmordowanie nad bezpieczeń- 
stwem wewnętrznym Państwa jest, niewąt- 
pliwie jednym z najgłówniejszych obowiąz 
ków tego Rządu. Zaś do obezwładnien'a 
rąk zbrodniczych ma on wszelkie prawo 
moralne, skoro — unikając jednostronnoś- 
ci i wyłączności — wzywał już niejedno- 
krotnie i wzywa nadal wszystkich Pola- 


na gruncie nowej polskiej rzeczywistości 
i w imi, dobra Narodu zabrali się natych- 
miast do współpracy w wielkim dziele pań- 
stwowej odbudowy. Kto tych wezwań nie 
usłucha, kto, miast.szerokiej drogi obywa- 
telskich twórczych możliwości, wybiera 
ślepy zaułek spisków i zbrodni bratobój- 
czych, ten konsekwencje wyboru sam tyl- 
ko ponosi i prawo apelacji jest mu ode- 
brane. Faszyzm w Polsce musi być i bę: 
dzie wypleniony doszczętnie, o kompro- 
misach mowy być nie może. 
B, 
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Defilada Garibaldczyków 
o LA o 
w Trieście 

(Polpress). Do Triestu przybyła dywizja 
Garibaldezyków, składająca się z Wło- \ 
chów, którzy wspólnie:z armią  jugosło- ` 
wiańską walczyli przeciw faszystom i hi- 
tlerowcom. Defilada ich na ulicach Trie- 
stu trwała godzinę. Ludność Triestu owa- 

cyjnie witała przechodzące oddziały. 
Po defiladzie odbył się wiec, na którym 
przedstawiciel _ Garibaldczyków wskazał, 
że Włosi przelewając swą krew wspólnie 
z żołnierzami jugosłowiańskimi podkreśla- 
li w ten sposób swą chęć współpracy z de- 

mokratyczną Jugosławią. 


0 isiocie spółdzielczości 


Każdy z nas odczuwa dziś skutki demorali- 
zacji gospodarczej z okresu okupacji. Speku- 
lacja, nadmierny wzrost ilości zatrudnionych 
w handlu, nieregularne ceny — są bezsprzecz- 
nie naroślą szkodliwą, którą winniśmy w naj- 
krótszym czasie usunąć. 

Jednym z głównych naszych pomocników 
w tej sprawie jest ruch spółdzielczy i dlatego 
warto zastanowić się dziś nad jego istotą i ko- 
rzyściami, jakie przynosi spółdzielczość, 


"Problemy te najlepiej-wyjaśnimy na przy- 


szy zysk z włożonego weń kapitału. Nie obcho- 
dzi go ani przedmiot handlu, ani zaspokojenie 
potrzeb klientów, ani wreszcie los jego pra- 
cowników. Gdyby np. sklep materiałów piś- 
miennych przyniósł mu większy zysk, bez wa- 
hania włożyłby weń swój kapitał. 


* Inaczej sprawa przedstawia się w wypadku 
kooperatywy, czy to spożywców, czy też wy- 
twórczej. W pierwszym wypadku członek spół- 
dzielni przystępuje do niej poto, aby mieć ta- 
nie i dobre artykuły spożywcze. Sklep mate- 


kładzie. Jeden i ten sam sklep spożywczy mo- jriałów piśmiennych nie miałby dla niego żad- 


że być własnością jednostki lub spółki akcyj-|nego użytku. 
kooperatywy spożywców i kooperatywy |twórcy zakładają przedsiębiorstwo celem zby- 


nej, 


W drugim — członkowie, wy- 


wytwórczej. Akcjonariusz spółki akcyjnej lub |tu produktów swej pracy i oszczędzają w ten 


właściciel prywatnego sklepu 
| przedsiębiorstwo chcąc otrzymać jaknajwięk- 


zakłada swe|Sposób, omijając drogę pośrednictwa. 


W obydwu wypadkach handel staje się czyn- 


Ostatnie spotkanie z Kimmierem 


Szlaki kolejowe prowadzące z Zachodu 
na Wschód codziennie wyrzucają na róż- 
nych stacyjkach tysiące osób wybiedzo- 
at i brudnych, osób, które z nędznym 
tobołkiem pod pachą, z ogromną tęsknotą 
w sercu wracają do kraju z katowni nie- 
mieckiej. Właśnie parę dni temu w ma- 
łym prowincjonalnym miasteczku natkną- 
łem się na znajomego młodzieńca, wrąca- 
jącego po pięciu latach "niesłychanych 
cierpień i katuszy z mordowni hitlerow- 
skiej: Oranienburga! Dotarł względnie 
zdrów i w niezłej formie. Rozmowa toczy- 
ła się naturalnie dokoła jego przeżyć w o- 
bozie  oranienburskim, Sluch, 
znanych mi już z lektury opisów znęcania 
się nad więźniami, mordowania, katowa- 
nia i palenia ich w piecach krematoryj- 
nych. Uwaga moja jednak skupiła się na 
mym rozmówcy w chwili, gdy mimocho- 
dem oświadczył: 

~ Byłem pewnie jedynym Polakiem, 
który ostatni widział kata wszystkieh obo- 
zów koncentracyjnych: Himmlera! gi 

— Jak to, doszło między wami do spot- 
kania? 

Mój rozmówca opowiada, że 20 kwietnia 
r.b. kierownictwo obozu postanowiło na 
zarządzenie władz wyższych zlikwidować 
obóz i ewakuować go na Północ, Nadszedł 
wreszcie moment, gdy piece krematoryjne 
przestały dymić. Oranienburg opustoszał. 

Pod silną eskortą pognano nas w niezna- 
nym kierunku. Wielu z nas na tym Ma- 
czeńskim, ostatnim szlaku zginęło. Kto zo- 
stawał z tyłu kolumn ginął z rąk SS-manów, 
Strzał w tył głowy i łachman ludzki, któ- 
ry zwał się ongiś człowiekiem — odrzł- 
cony na bok drogi, pozostawał na niej sam, 
jako przestroga dla następnych. 

— W jednej ze wsi, gdy pogłoski o suk- 
cesach sprzymierzonych głosiły, że znajdu- 
jemy się w pobliżu linii alianckich wojsk 
grupa naszych strażników z blockfiihrerem, 
zresztą lepszym psem — postanowiła od- 
łączyć się wraz z gromadką więźniów i 
przedzierać się do nieprzyjaciela. W tej 


międzynarodowej grupce 120 ludzi znajdo- |: 


wałem się i ja. Pewnego ranka odłączy- 
liśmy się od głównej kolumny i pomasze- 
rowaliśmy w zgoła innym kierunku. Nasz 
dowódca zmienił się nadzwyczajnie, mó- 
wił teraz do nas: Kameraden! Wędrówka 
była przyjemna, w jednym majątku lożo- 
waliśmy 5 dni. Było wygodnie. nrzvjem- 
nie, jedzenia mieliśmy wbród. Jednak ru- 
szyliśmy w dalszą drogę na Zachód, do 
aliantów, nasi oprawcy koniecznie do nich 
pragnęli dotrzeć, bali się sowieckich wojsk. 
Tak dotarliśmy do Reinsbhergu, małego, 
schludnego miasteczka otoczonego zewsząd 
jeziorami i lasami. Przed wejściem do te- 
go miasteczka kolumnę nasza minęło osiem 
dużych czarnych limuzyn. Wraz z opad- 
nięciem pyłu i zniknięciem aut na zakrę- 
cie szosy zapomnieliśmy o nich. Dopiero 
gdyśmy dotarli do rynku miasteczka zau- 
ważvliśmy je znowu. Z jednej z nich wy- 
siadł mężczyzna w czarnym skórzanym 
płaszczu, w pilotce na głowie. Stojąc sa- 
motnie, w milczeniu oczekiwał nas. 
Wkrótce wiedzieliśmy kto to: przed nami 
stał dostojny arcypies Himmler, Pod jego 
bazyliszkowym spojrzeniem  blockfih*er, 
wyprężony jak struna, wystraszony meldó- 


Himmler słuchał w mil- 


wał się > 
reszcie skinął z zadowoleniem 


czeniu. 
głową: 

= Doskonale, doskonale, proszę prowa- 
dzić więźniów na Północ. do Lübeck. 
Nasza sytuacja poprawia się, jest nawet 
zupełnie dobra, zwyciążamy|! Podał rękę 
błockfihrerowi i dał znak do dalszego 
marszu. Pomaszerowaliśmy dalej, ale już 
w kierunku wytkniętym przez Himmlera. 
Ten ostatni wsiadł do swego wozu, w któ- 
rym siedziały oprócz oficerów jakieś ko- 
biety i odjechał, Działo się to 2 lub 3 
maja. A w parę dni potem gniazdo ban- 


ałem  więc|dytów hitlerowskich padło pod razami zwy- 


cięskich wojsk sowieckich i polskich. 

— Jak pan wydostał się z obozu? 

— Nasz dowódca zmienił się całkowicie, 
W jakimś panicznym strachu przed Himm- 
lerem zaniechał zamiaru ucieczki do aliąn- 
tów i pognał nas do Wittstocku, gdzie po- 
łączyliśmy sie z częścią kolumny oranien- 
burskiej. W czasie dalszego marszu ucie- 
kłem do lasu z innymi kolegami, gdy prze- 
czuliśmy, że wojską Czerwonej Armii znaj- 
dują się już blisko. Blockiiihrer posłuszeń- 
stwo swemu szefowi przypłacił własną 
głową. W czasie dalszej wędrówki zgi- 
nął z rąk więźniów wraz z innym podob- 
nym sobie psem. Zabito ich a więźniowie 
zbiegli. W, zZ 


Zarząd Z.Z. K. 


Na Wa'nym Krajowym Zieździę Delegatów 
Kół Związku Zawodowego Pracowników Kole- 
iowy RP odbytym w Warszawiz w dniach 13 
i 14 maja 1945 r. zostali wybrani do Zarządu 
Głównego następujący członkowie: 

Prezydium: Prezes — Kuryłowicz Adam; 

wiceprezes I. — Cieślik Adolf; wiceprezes II. 
— Żukowski Wacław: sekretarz generalny — 
Buzə Edward; zastępca sekretarza generalne- 
go — Skowroński Ignacy; skarbnik — Rak 
Jan; zastępca skarbnika — Turemko Marian; 
członkowie prezydium: Supiński Jerzy, Star 
chacz Stanisław. 
Wydział wykonawczy i członkowie Zarządu 
Głównego: Antoszzwski $eweryn, Angersztain 
Alfred, Bartczak Czesław. Białecki Jan, Bu- 
cała Jan Stanisław. Chodkiewicz Kazimierz, 
Dobryński Stanisław. Duda Piotr, Flacht Piotr. 
Gellert Piotr. Jezierski Stanisiaw. Jędrysiak 
Leon, JAnusz Rudo'f, Korwowski Stanisław, Kif- 
ner Józef. Kaleciński Antoni Kubala Józef. Kò- 
lasiński Antoni. Kozłowski Lucian, Lipowski 
Euganiusz, Matias Karol, Mazurkiewicz Alek- 
sander, Menchem Zenon. Nowak M'chał, Nowa- 
kowski Jan, Perdak Władysław, Piechura Ka- 
zimierz, Ratkte Edmund. Stromich Józef, 
Skwieciński Stan'slaw Stawski Franciszek, 
Surdyk Franciszek Wermudziński Mieczysław, 
Wójcik Franciszsk, Zieteniewski Aleksander, 
Zub Eugeniusz. . 


LJ L4 . 
Wojewódzki Ziazd PPS 
w Kruxowie 
KRAKÓW (Polpress), 27 b.m. odbędzie się 
w Krakowie pierwszy w odrodzonej Polsce 
Wojewódzki Zjazd Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej. Program przewiduje m. in. wiec oraz kon- 


nikiem społecznym, planowym, uwzględniają- 
cym nietylko wysokie zyski, ale i potrzeby 
odbiorcy i jakość towarów. Tak więc w wy- 
padku pierwszym (handlu prywatnego lub 
spółki akc.) mamy do czynienia z instytucją 
obliczoną na zysk kapitału, w wypadku dru- 
gim chodzi o uwzględnienie potrzeb odbiorców 
i pracowników, 

Jeżeli więc chodzi o definicję spółdzielni, to 
można ją określić jako zrzeszenie gospodarcze, 
mające na celu zaspokojenie potrzeb swych 
członków lub też powiększenie dochodów z ich 
pracy. 

W szeregu plusów, które spółdzielczość wmo- 
si do życia gospodarczego kraju, podkreślić 
należy jeden: otóż kooperacja jest ucupełnie- 
niem rozwoju społecznego w kierunku derto- 
kracji, Demokracja opiera się na samorządzie. 
Spółdzielczość na miejsce dotychczasowej bez- 
planowości i nieograniczonej inicjatywy jed- 
nostki, wprowadza samorządną organizację 
gospodarczą. Dlatego też często nazywamy 
kooperację: demokracją gospodarczą. 

Podstawowe zasady spółdzielczości sformu- 
łowane zostały w r. 1844 w m. Rochdale (t. zw. 
zasady roczdelskie) przez członków pierwszej 
spółdzielni spożywców. Najgłówniejsze z tych 
ząsad są: 

1. Jeden członek — jeden głos. 

2. Sprzedaż towarów po cenach rynkowych, 
przy czym powstały zysk zużyty zostaje na 
rozbudowę spółdzielni (np. w spółdzielni mie- 
szkaniowej na budowę nowych domów). 

8. Podział. nadwyżki proporcjonalnie do wło 
żonej pracy i jej jakości, (np. w kooperatv- 
wach pracy: szewców, krawców i t. p.). 

4. Troska o jakość produkcji. 

Jak widzimy interes jednostki układa się 
harmonijnie z interesem ogółu w myśl hasła: 
„Wszyscy za jednego, jeden za wszystkich. 
Członek spółdzielni starając się wzmóe pro- 
dukcję lub polepszyć jej jakość, pracuje jed- 
nocześnie dla ogółu i dla swej własnej ko- 
rzyści, 

Jakie korzyści przynosi ruch spółdzielczy * 
w życiu gospodarczym kraju? 

1. Przez organizację samorządową wprowa= 
dzona zostaje planowość w handlu, jako część 
ogólnej, planowej, demokratycznej gospodarki 
społecznej. 3 

2. Wykluczając pośrednictwo, spółdzielezość 
zwiększa zarobki i podnosi dobrobyt swych 
ezłonków-praáacowników. 

3. Spółdzielczość dba o dobro odbiorców, 
rozszerzając zarówno zakres jak i jakość pro- 
dukcji. 

4. Wprowadzając oszczędną planowość, spół- 
dzielczość zwalnia dużą ilość zatrudnionych 
w handlu, reglamentując stosunek sił robo- 
czych i pozwalając na oddysponowanie ich 
nadmiaru do przemysłu lub rolnictwa. 

5. Spółdzielczość rozwija poczucie społecz- 
ne, ugruntowuje zrozumienie demokracji, bu- 
duje świadomość polityczną i społeczną. 

Jeden z najpoważniejszych teoretyków spół- 

dzięlczości, Abramowski pisał w swym czasie: 
„Nadejście Rzeczpospolitej Spółdzielczej zbli- 
ża się cicho i spokojnie, jak każdej rzeczy 
mocnej i wielkiej, Nie potrzebuje ona prze- 
wrotów ani gwałtów, ani demagogicznego 
oszukiwania ludu dla zyskania jego siły. Przy- 
chodzi ona bowiem czastkowo i buduje się oną 
w każdej kooperatywie, w każdym. stowarzy- 
szeniu ludowym. Zabiera kraj powoli, więś po 
| wsi, miasto po mieście, sięgając po coraz to 
nowe gałęzie przemysłu i handlu. Rozpościera 
się nietylko zewnętrznie w swoich organiza- 
cjach, warsztatach, związkach, ale i wewrętrz- 
nie — kształcąc ludzi umysłowo i moralnie na 
swoich obywateli, na członków demokracji, na 
samodzielnych pracowników współwłaści- 
cieli gospodarstwa narodowego”. 

Spółdzielczość w naszym życiu społeczno-go- 
spodarczym wprowadza właściwy ład przez re- 
stytucję logicznej i jedynie słusznej zasady: 
— produkcja dla zaspokojenia potrzeb, a nie 
dla zysku — oraz wprowadzenie do tego życia 
pierwiastka solidarności i wzajemnej pomocy, ` 
stanowiących podstawy rozwoju społecznego 


ferencje partyjne w sali Rady Miejskiej w Kra- | kraju. 


kowie, 
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Centralny Zarząd Przemysłu Włókien 
niczego w porozumieniu z min. komunika- 
cji osiągnął następujące wytyczne dla 
transportu kolejowego. Przy ładunkach ca- 
łowagonowych jedyną formalnością jest 
zgłoszenie do 15 każdego miesiąca zapo- 


2-ygi wieczór Łukaszewicza 


W niedzielę, 27 maja br. o godz. 18-ej 
w sali Centralnego Robotniczego Domu 
Kultury Piotrkowska 243 odbędzie 
się:2-gi wieczór poezji, piosenki i humoru 
Łukasza Łukaszewicza artysty teatrów 
wileńskich, W programie najcęlniejsze u- 
twory Mickiewicza, Rcdocia, Ejsmonta, Ma- 
liszewskiego, Ostrowskiej, Tuwima, Wittli- 
„na i Słonimskiego. 


Koncert-recital 


Grażyny Bacewiczówny 


W sali Teatru Wojska Polskiego w nad- 
chodzący poniedziałek odbędzie się o go- 
dzinie '18,30 koncert-recital świetnej skrzy- 
paczki, Grażyny Bacewiczówńny, która wy- 
kona w bogatym programie szereg arcy- 
dzieł z muzycznej literatury skrzypcowej. 
Przy fortepianie Kiejstut Bacewicz, 
` Przedsprzedaż biletów -w Kasie Teatru. 
Występ. utalentowanej artystki obudził wiel 
kie zainteresowanie w kołach muzycznej i 
muzykalnej Łodzi. 


. Koło medyków 


Na terenie Wydziału Lekarskiego Pań- 
stwowego Uniwersytetu w Łodzi utworzo- 
ne zostało Koło Medyków, obejmujące 


. 


słuchaczy Wydziału. skład weszli: Bru- 
dnicki Józef (prezes), Słobodow Je (wi- 
ceprezes), Palińska Zofia (sekretarz), Miller 


Eloi (skarbnik) i Kołodziej Marian (wy- 
dział naukowo-kulturalny). Działalność Ko 
ła obcźmuje wydawanie skryptów,, organi- 
zowanie biblioteki medycznej, samopo- 
moc koleżeńską, aj R imprezy akade- 
mickie itp. Słuchacze Wydziału Lekarskie- 
go zrzeszeni w Kole Medyków spodzie- 
wają się jak najdalej idącego poparcia i 
zrozumienia ze strony władz i społeczeń- 
stwa polskiego, 


trzebowania na wagony na miesiąc nastę- 
pny do Centralnego Zarządu Przemysła 
Włókienniczego, Wydział Transportu, 
Łódź, Kościuszki 4. Spfawa przesyłek dro- 
bnicowych zostanie uregulowana w naj- 
bliższym czasie. Wydział transportów C. 
Z. P. W. organizuje własny ruch zbioro- 
wy przez wprowadzenie wagonów zbioro- 
wych na szlakach: Łódź — Kraków, Łódź 


— Tomaszów, Łódź — Kalisz, Łódź —- 
Częstochowa, Łódź — Żyrardów, Żyrar- 
dów — Warszawa, Łódź — Białystok. 


Łódź — Bielsko, Łódź — Katowice, u- 
względniając w pierwszym rzędzie potrze- 
by przemysłu włókienniczego. Towary do: 
wiezione przez iabryki do magazynów 
zbiorowych, zgodnie z dyspozycją nadaw 
cy, załaduje się do odpowiedńich wago- 
nów zbiorowych, które. będą doczepiane 
do pociągów osobowych pod opieką kon- 
wojenta, a w punkcie odbiorczym towar 
będzie dostarczony z'wagonu do magazy 
nu odbiorcy przy współudziale Państwo- 
wego Urzędu Samochodowego. Za całość 
transportu zaliczy się stawkę ryczałtową, 
obejmującą wszystkie omawiane wyżej 
czynności. W związku z tym fabryki pod- 
legające C. Z. P. W. winny nadesłać do 
30 maja b. r. do Wydz. Transportu C. Z. 
P. W. w Łodzi wnioski, zawierające na- 
s.ępujące dane: szlaki, na których należy 
uruchomić ruch zbiorowy, terminy wysła- 
nia wozów zbiorowych oraz ładunki, jaki- 
mi dysponują poszczególne firmy pod 
względem tonażu, rodzaju towaru i opa- 
kowania. | 


a ś 
Szkolenie spawaczy - 
Instyłut Naukowo-Rzemieślniczy prz 
Izbie Rzemieślniczej w Łodzi otworzy 


Szkołę Spawalniczą, 
` Zakłady przemysłowe i rzemieślnicze 
zgłoszą chętnych, 

Zaznacza się, żę pierwszeństwo w przy- 
jęciu mają uczniowie, którzy byli słucha- 
czami do końca 1944 roku. 

Zapisy przyjmuje kancelaria mieszcząca 
się przy szkole, ul. Kilińskiego Nr 123. 


Co otrzymamy w maju 


Wydział Aprowizacji i Handlu podaje do 
wiadomości posiadaczy kart żywnościowych 
na mies. maj, że w mies. maju sprzedawane 
będą w sklepach, włączonych do miejskiej sie- 
ci rozdzielczej, następujące artykuły: 

iy » (Mąka pszenna w cenie zł. 1.15 za 1 kg. 

Kat. I prac. na ode, Nr. 7 po l ' kg. 
Kasza platki owsiane w cenie zł. 1.50 po 1kg. 
E Kat. I prac. na ode. Nr. 8 i 16 po 1kg na 

odcinek. j 

e "Herbata w cenie zł. 6.— za 1 dkg. 


Kat. I prac. na odc. Nr. 9 po 20 gr. 
"” II ” ” » »” % y 15 "” 
"” YI R n » [JOB EJ .. .. 10 .. 
A Mydło toaletowe „Rif“ w cenie zł. 0,50 za 1 
WR „kawałek. J 
i Kat. I prac. na odc. Nr. 11 po 2 kaw., 
A ” II „ „ » »» 2% 2 kád 
RY" » ER ” » „w „ » o. 2 „* 
a „ IT R » » „ „ 3935 599 2 3 
A! w Dz. » „ » » » o» 2 » 
A „ „DŁ » » » ” 3: 9 1 ” 
s: Sól w cenie zł. 1.50 za 1 kg. 
> Kat. I prac. na ode. Nr. 12 po 0,40 kg. 
tad II »” ” »” 2, .; .. 0,40 Js 
Ł2/ I R ŁŁA Ł2/ Ło Ł<4 .. 99 0,30 » 
”» II R „ » „ „ 3 y 0,20 » 


Jajka w cenie zł. 1.75 za sztukę. 


Kat. I prac. na odc. Nr. 17 po 2 szt. 
" Dż. ” ” „ „ 2 s 3 ”» 
Zapałki w cenie zł. 0,60 za 1 pudełko. 
Kat. I prac. na ode. Nr. 14 po 2 pud. 
„ II „ » » » ZĘ) 3 2 ” 
I R » Ł2/ Ł2/ 


» » ” 


35 2 
T II R „ „ ” n |. 1 
Marmelada w cenie zł. 12.— za 1 kg. 
Kat. I prac. na ode. Nr. 15 po 1 
Chlęb w cenie zł, 1.30 za 1 kg: Kat. I prac. 
na odc: 1, 2, 3, 4, 5 po 2 kg.; Kat. II prac. 
na odc. 1. 2,3, 4 po 2 kg.; Kat. I R na odc. 
1,2, 8 po 2 kg, na ode. Nr. 4 po lkg.; Kat. 


Ł2) 


kg. 


/ 

Zarzad Miejski w Łotłzi — Wydział Apro- 
wizacji i Handlu podaje do wiadomości, że w 
myśl dekretu z dnia 2.3.45 r. o majątku po- 
rzuconym i opuszczonym, przydział lokali han- 


dlowych obejmuje tylko te lokale i pomieszcze- 
nia handlowe, w których znajduje się majątek 
ruchomy poniemiecki. A i 
Odnośnie innych pomieszczeń i lokali han- 
dlowych pustych, bez żadnych urządzeń obo- 


Redaktor: Jan Dąbrowski 


|karty żywnościowe) 


na karty żywnościowe 


IIR na odc. 1, 2 po 2kg., na ode. Nr. 3 po 
lkg.; Kat. Dz. na ode. Nr. 1, 2 po 2kg., na 
odc. Nr. 3 po 1 kg.; Kat. „N“ na odc. 1, 2 po 
2kg. na ode. Nr. 3 po 1 kg. 

Chleb sprzedawany jest w piekarniach i w 
sklepach Powszechnej Spółdzielni Spożywców. 


Zrłoszeniu na kurty żywno- 
ściowe na czerwiec i lipiec 


Wydział Aprowizacji i Handlu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi podaje do wiadomó- 
ści, że zgłoszenia zbiorowe na karty żyw- 
nościowe (wykazy pracowników i ich ro- 
dzin) należy składać w Oddziale Kart 
NO Al. Kościuszki Nr 21 pokój 

Bl, 


Zgłoszenia 


* indywidualne (wnioski 
przyjmowane będą 
przez odnośne okręgi. ; 
Karty żywnościowe wydawane będą w 
dniach od 28 maja do 9 czerwca rb, 


Podatek od psów 


Zarząd Miejski w Łodzi wzywa wszyst- 
kich posiadaczy psów na obszarze miasta 
Łodzi do zgłoszenia ich w Wydziale Po- 
datkowym ul. Al. Kościuszki Nr 1 (parter), 
pokój 23. k 

. Zgłoszenie może nastąbić w' formie ust- 
nej lub na piśmie i winno zawierać: 

1. Imię i nazwisko posiadacza psa, 

2. Dokładny adres posiadacza psa, 

3, Ilość posiadanych psów i do jakiego 
celu służą. 

Niestosującyesię do powyższego wezwa- 
nia, podający dane niezgodne ze: stanem 
faktycznym podlegają karze porządkowej 
do wysokości zł 345.90 o ile nie będą mieć 
zastosowanie art. art. 62-66 ustawy o tym- 
czasowym uregulowaniu finansów komu- 
Aria (Dz. U.R.P, z 1936 roku Nr 62, poz. 
454). 


Przydział lokali i pomieszczeń handlowych 


wiązują nadal przepisy rozporządzenia 'Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 7.4.1927 roku o 
prawie przemysłowym oraz przepisy Kodeksu 
Cywilnego. Przed uzyskaniem uprawnienia 
przemysłowego petenci winni zaopatrzyć się w 
odnośne zaświadczenie Wydziału Aprowizacji i 
Handlu stwierdzające, że tenże Wydział nie 
stawia przeszkód w rozpoczęciu handlu w lo- 
kalu pustym bez żadnych urządzeń. 


D—01843 A 


Staraniem Wydziału Kultury i Sztuki! 
Zarządu Miejskiego w Łodzi i pracówni-| 
ków muzealnych odbyło się uroczyste o- 
twarcie Miejskiego Muzeum Prehistorycz- 
nego. i 

Muzeum to mieści się w gmachu przy 
Pl. Wolności 14 (I i III piętro) wespół z 
2 innymi muzeami miejskimi: Etnograficz- 
nym oraz ‘Historii i Sztuki. Miejskie Mu- 
zeum Prehistoryczne gromadzi wszelkie za- 
bytki pradziejowe, pochodzące z regionu 
łódzkiego, z olbrzymiej przestrzeni czasu, 
począwszy od pojawienia się człowieka w 
tych stronach przed kilkudziesięciu tysią- 
cami lat do okresu wczesnohistorycznego 
włącznie (ok. r. 1200 po Chr.). Na zabytki 
ie składają się przedmioty z dawnych o- 
sad i grobów warownych, cmentarzy, zna 
lezisk gromadnych, tzw. skarbów i chwilo 
wych miejsc pobytu człowieka przedhisto- 
rycznego, jak np. narzędzia, broń i ozdoby 
z kamienia, bronzu, żelaza i.inqych meta- 
li, z rogu „kości itp., dalej naczynia gli- 
niane i metalowe całe i w stanie ułamko- 
wym, resztki kostne ludzkie i zwierzęce 
oraz zachowane niekiedy szczątki roślin- 
ne. Poza zabytkami przedhistorycznymi i 
wczesnohistorycznymi wystawiono tu nie- 
co ceramiki z późnego Średniowiecza, ilu- 
strującej dalszy rozwój kultury w cza- 
sach późniejszych, oraz dla celów porów- 
nawczych 'małą kolekcję zabytków kultu- 
ry rzymskiej i greękiej. 

Okupant niemiecki porozwłóczył zbiory 
Miejskiego Muzeum Pzehistorycznego po 
iróżnych punktach Łodzi, część zaś i to, 
niestety najcenniejsze zbiory wywiózł do 
rozmaitych 'miejscowości w Wielkopolsce, 
gdzie w wielkiej mierze ulegają zaprzepa- 
szczeniu. Nikła część zabytków, w dodat- 
ku w znacznej mierze o zmniejszonej war 
tości, wraca powoli do Łodzi. W samym 
Muzeum prowadzono przez 5 lat okupacji 
akcję germanizacyjną, którą niesposób od 
lrazu odrobić, Chodziło przecież naszym 
wrogom o to, by przy pomocy zabytków, 
wydobytych z ziemi, gruńtować swe wię- 
cej niż wątpliwe prawa do naszych od- 
wiecznych siedzib, 

Stąd też zbiory Miejskiego Muzeum Pre 
historycznego posiadają niejedną lukę i w 
niejednym szczególe przedstawiają prowi- 
zorium. każdym razie już i teraz dają 
niezły przegląd tego, co wiemy o naszej 
najdawniejszej przeszłości, o naszych pra- 
Mottin przodkach i ich _ kulturze. 

obec tego nie zawahano się udostępnić 
zbiory publiczności już obecnie, tymbar- 
dziej, że chodzi przede wszystkim o to, by 
młodzież szkolna jeszcze w tym roku szkol 
nym miała możność zapoznać się z tym, 
|c0 stanowi jedną z najistotniejszych po- 
trzeb naszej WRA narodowej. Niemniej 
ważną rzeczą jest, aby poza młodzieżą, jak 
najszersze warstwy ludności w czasie jak 
najszybszym mogły z wystawionych w 
Muzeum tysiąclefnich pomników dowie- 
dzieć się, że choć Łódź sama jest miastem 
młodym, bez starszych zabytków architek- 
tury, to jednak bliższa i dalsza jej okoli- 
ca kryje w ziemi mnóstwo pierwszorzęd- 
nych znalezisk, wysuwających się niekie- 
dy na miejsca naczelne spośród zabytków 
z reszty ziem polskich. Tak samo będzie 
mogła robotniczo-inteligencka Łódź stwier- 
dzić w Muzeum, że jesteśmy prawdziwy- 
mi dziedzicami ziem naszych od kilkudzie- 
sięciu wieków. $ | 


Prace badawcze Muzeum w terenie, w 
niemałej zaś mierze 


ze sportu 


. $SPOFEOWA Iemisja 
Sport łódzki organizuje się coraz inten- 
sywniej. Raz poraz dochodzą słuchy o na- 
rodzinach nowych organizacji szczyto- 
wych. Ale jak przedstawia się armia tych 
wszystkich sztabów, o tym, niestety, wie- 
my znacznie mniej. Obawiamy się, by pa- 
nująca obecnie nagminnie mania „organi- 
zowania”, nie przerzuciła się również na 
sport i aby. z żywego ciała sport nie prze- 
mienił się w twór papierowy, czerpiący 
swe soki zamiast z boisk i bieżni — z atra- 
mentu referenckich biurek. pace 
Rozumiemy konieczność ujmowania pul- 
isującego życia w unormowane ramy, cho- 
dzi tylko o to, by ramy te nie przerastały 
zbytnio przeznaczonego w nie obrazu. 
Wydaje nam się, że z pożytkiem dla 
sprawy, możnaby pewne gałęzie sportu łą- 
czyć. Oszczędziłoby się podwójnej pisańi- 
ny i ludzi, których i tak nie posiadamy], 
zbyt wielu. Kto ma wgląd w kulisy, wię 
dobrze jak przedstawia się w rzeczywisto- 
ści chwalona tak często „sprawna organi- 
zacja'. Organizacją tą jest przęważnie je- 
den człowiek. A- cała reszta? Ta najwyżej 
firmuje i prezentuje się na zawodach z ra- 
cji wolnych... wstępów. 


współpraca i ofiar- 


. 


Na początku stworzono coś w rodzaju | ziów-ka 
Komisji porozumiewawczej, czy miniatu-|; 


rowego Związku związków sportowych. 
O egzystencji jego obecnie jakoś zupełnie 


` d godziny 18-ej 
fachowych instruktorów. Do zawodów do- 


ność łódzkich i pozałódzkich przyjaciół 
Muzeum, pozwolą niewątpliwie w krótkim 
czasie zasklepić wyrwy, póczynione w 
stanie jego posiadania w czasie wojny i 
uczynić je nie tylko instytucją oświatową 
dla szerokich mas, ale tak samo wysoko- 
postawionym zakładem badawczym typu 
uniwersyteckiego, z magazynami naukowy 
mi, archiwum, biblioteką i rozmaitymi 


pracowniami, istniejącymi już obecnie w - 


stanie zaczątkowym. 


Rowy tenir w Lodzi 


ŁÓDŹ, (Polpress). W Łodzi w sali Śpie- 
waków przy ul. 11 listopada 21 rozpoczy- 
na działalność pod dyrekcją Mieczysława 
Stawskiego nowa polska placówka teat- 
ralna pod nazwą „Teatr Powszechny". 
Teatr ten zgodnie ze swą nazwą, przezna- 
czony będzie dla szerokich mas. 

Na otwarcie sezonu, które nastąpi 30 
b. m. dana będzie sztuka Wsiowołoda Iwa- 
nowa „Partyzant“ w reżyserii Kazimierza 
Wilamowskiego. 


W przygotowaniu jest montaż scenicz- 
ny o bohaterstwie Warszawy. Będzie to 
widowisko oparte ma materiale poetyc- 
kim, ilustrowane muzyką i śpiewem. 


Rejestracja ^- 
kari żywnościowych 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział A- 
prowizacji i Handlu — podaje do wiado- 
mości posiadaczy kart żywnościowych, że: 

1) rejestracji kart żywnościowych nale- 
ży dokonać w punktach rozdzielczych i u 
rzeźników; 

2) czas trwania rejestracji ustalony zo- 
stał od 2 do 10 czerwca r. b., przy czym 
w sklepach rozdzielczych wycinany bę- 
dzie kupon rejestracyjny Nr. 1, zaś u rzeź- 
ników — kupon Nr. 2; 

3) osoby, otrzymujące karty żywnościo- 
we po dniu 10 czerwca r. b. mogą dodat- 
kowo rejestrować się w terminie do dnia 
20 czerwca; ; ; 

4) po tym terminie rejestracja odbywać 
się będzie wyłącznie w sklepie rozdziel- 
czym Nr. 56 przy ulicy Piotrkowskiej 64. 
Rejestracja kuponów na mięso odbywać 
się może dowolnie w sklepach’ rzeźni- 
czych. 


Wnioski o rehakilitację 


Sąd Grodzki w Zgierzu podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że: Arythy-Betty 
Swaiek oraz Consuella Swatek zamieszka- 
łe w Zgierzu, ul, Zakzęt 19, 


wpisane do 


Usprawnienie transportów w przemyśle włókienniczym Miejscie Muzeum Prchisioryczne 


drugiej grupy niemieckiej listy narodowej ' 


(Deutsche Volksliste) złożyły w dniu 18.5. 
1945 r. wnioski o renabilitację. W związku 
z tym i na podstawie art. 10 Dekretu z 
28,2. 1945 r, wzywa się wszystkich, którzy 


wiedzą o szkodliwej działalności wniosko- 


dawczyń wzgiędem Narodu Polskiego, aby 
donieśli o tym Sądowi Grodzkiemu w Zgie 
rzu, ul. Dąbrowskiego 18. — Kierownik Są- 


du Grodzkiego w Zgierzu. Sędzia (-) M. 


Dąbkowski. 


Porczumicwawcza 


głucho. Czyżby zmarł jeszcze przed... uro- 
dzeniem? e 
Komisja porozumiewawcza uzgadniają- 


ca wszystkie problemy i postulaty, byłaby 


instytucją bardzo wskazaną. (t.m.). 
E N 


Lekkontleci na start 


Łódzki Okręgowy Związek Lekkiej Atle- 
tyki organizuje w dniach 23 i 24 czerwca © 


Propagandowe Zawod Lekkoatletyczne 
dla kobiet i mężczyzn. Chcący brać udział 
w zawodach winni zgłosić się na boisko 
Zjednoczonych (przy ul, Kilińskiego róg 
Emilii) celem odbycia treningów. Trenin- 
gi odbywać się będą od dnia 28 bm, od 
o 20-ej pod kierownictwem 


puszczeni będą tylko ci, którzy przejdą po- 


wyższy trening. ` 


Sędziowie. sportowi 


1. Zarząd Okięgowego Związku e Lek- 
sędziów 


kiej atletyki wzywa wszystkich. 
lekkoatletycznych do rejestracji. 

PAY nA p codziennie sekretariat 
OZLA ul. Przejazd 16, mieszk, 5., od godzi- 
ny 16-ej do 18-ej, 

2. Zarząd OZLA organizuje kurs dla sę- 
ndydatów. szystkie organizacie 
komórki sportowe nadeślą po dwóch 


kandydatów. Informacji udziela sekretariat 


OZLA. 


Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik“, Łódź, Żwirki 2 


rd 


